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ZAPOWIEDŹ.
W  ostatnich dn iach Gestapo rozpoczęto nową fa lę  te rro ru  w  fo rm ie  masowuch 

•apanek n ie w in n ych  ła d z i oraz b ran ia  i  - rozstrze liw an ia  zak ładn ików , ja k  to m ia ło  
m ie jsce w  W arszaw ie  tu dn iach 13. i  14. X . 1943 r.

Polacy n ie  dadzą się zastraszyć taką bezmyślną, a okru tną  akcją. W  . odmęt za 
tego .odza ju  a.ąy te rro ru  zostaną w ykonane dodatkow e uderzen ia  represy jne  dyw ersy jne .

K IE R O W N IC T W O  W A L K I PODZIEMNEJ.

O B W I E S Z C Z E N I E .
, v L iczne ogłoszone w  prasie podziem ne j kom un ika ty  o zapadłych w yrokach  i ich  
jyK o n a n iu  uśw radófhńy już  społeczeństwo po lsk ie  o is tn ie n iu  i dz ia ła lnośc i sądow n ic­
z a  podziem nego. Pom im o to zdarzają się jeszcze w ypadk i, k iedy  je d n o s tk i zbrodnicze 

c o ko n yw u ją  samosądów, pozoru jąc w yko n yw a n ie  w y ro ków  przez lega lne organy rządowe.
tm cąc usunąć ja k ie k o lw ie k  w ą tp liw o śc i, podkreś la  się w yraźn ie , że po lsk ie  są­

d ow n ic tw o  podziem ne pow o łane do w ym ia ru  sp ra w ied liw ośc i "przez Rząd P o lsk i w 
Londyn ie  1 jego P e łnom ocnika na K ra j, w yda je  w y ro k i skazujące na: 1. kary upom ­
n ien ia , 2 nagany, 3. in fa m ii, 4. w y ro k i śm ierc i. Jedyn ie  w  p ierw szym  w ypadku  (ska­
zania na karę upom n ien ia ) można doręczyć w yro k  skazujący oskarżonem u. Przy skazaniu 
na k a iy  cięzsze (nagany, in fa m ii, śm ierc i) w y ro ków  skazujących z regu ły  n ie  doręcza 
się skazanym, je d y n ie  p u b lik u je  ich  treść w  kom unikatach o fic ja ln ych  w  prasie pod­
z iem nej. Ponadto w  w ypadku  kary śm ierci, w y ro k i p u b lik u je  się ze w zg lędów  konsp i­
racy jnych  dop ie ro  po ich w ykonan iu . F

W szystk ie  za tym  doręczone rzekom o w y ro k i skazujące na śm ierć, są czynam i 
guju.tu  1 sam ow oli, a o za jściu  tak ich  ,w ypadków  należy natychm iast in fo rm ow ać 
lega lne m ładze pcnskie celem  uka ran ia  spramcóm.

O KRĘGOW E K IE R O W N IC T W O  W A L K I PODZIEM NEJ.

Y R O K
VV im ie n iu  R zeczpospolite j Sąd Specja lny u j  Krakomief na pocjstainie up raw n ień  

od czynnikom  o fic ja ln ych  dz ia ła jących  m K ra ju  z m o li Rządu Rzeczpospolitej P o lsk ie j, 
po rozpatrzeniu  spraw : J ó z e f a  S m o l e n i a  p lutonom ego p o lic j i  granatom ej m Ło ­
sosin ie D o lhe j pow . N. Sącz zamieszkałego m Jakóbkoiuicach, oskarżonego o to, że 
od początku okupac ji w spó łp racu je  z najeźdźcą m ściąganiu kontyngentóm, tęp ien iu  
uj o mego handlu, łap a n iu  ludz i na w yw óz do Rzeszy, oraz śledzeniu i aresztowaniu 
1 omkóm ukryw a jących  się przed mladz. niem ., p rzy czym te rro ryzu je  Iudn., ka tu je  ją  i 
używa b ro n i pa lne j m pościgu — uznał go m innym  pop e łn ien ia  powyższych czynóm 
przestępczych i skazał go za n ie  na karę śm ierci. W y ro k  m ykonany został 18. IX . 1943 r. 
— oraz J ó z e f a  G o t t f r i e d a  w ó jta  m Łososin ie  D o ln e j pom. N. Sącz, b. organisty, 
obym atela Paiistma Polskiego, obecnie Yolksdeutscha, zamieszkałego m Tęgoborzu,
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o skarżonego  o to, że w 1942 i. 1943 r* d z ia ła jąc  w charak te rze  k o in iac r.tn  ' i1)  
sp ow odow ał a resz tow an ie  na  te re n ie  gm iny Ł ososina  D o ln a  p o n au  40 o s o d , z  i.tó .ych 
23 zmarło, śm ierc ią  m ęczeńską  i m asak rę  w M ichalczow ej 26. VI. 1943 ’• nacLo zn ę ­
cał się  n ad  Polakam i, w yw łaszczając  ich z m ają tku , ko p iąc  lub ra n ią c  z b ro n i parnej 
— uznał go w innym  p o p e łn ie n ia  czyriów p rzestępczych  zarzuconych  m u u j  a l c i e  c s k w -  
żen ia  i sk aza ł 00 za n ie  n a  karę  śm ierci. W yrok  w ykonany  został 18. IX. 1943 r. 

. iu T ęgoborzu . OKRĘGOW E K IER O W N IC TW O  W ALKI PODZIEM NEJ.

SZA Ł B A N D Y C K IE J ZB R O D N I.
Plany  zbrodniarzy  śm iata p an o tu an ia  nad  naro d am i są  rozb ite . Z kruii p rzelan e j 

przez opraw ców , z pop io łów  obozouiych, z u iie lk ich  m o g ił' pom ord o w an y ch  m ęczen- 
nikóiu za sprau ję  Luolności cz ło irićk a  i narodóuj poujstaii m ścicie ie. M iecz sp ra ic icc - 
lituości i kary k u je ' się  u j  p o d z iem n y ch  k uźn iach  w olności c iem iężo n y ch  narodów . 
Z elazny łań cu ch  zjednoczonych  n a ro d ó w  do m aiki ze zb ro d n ia rzam i n iem ieck im i, do  
w y tęp ien ia  m orderców  śm iata zac ie śn ia  się . Drży i m io ta  się  osaczony ze w szystk ich  
stro n  najm iększy kat H itle r, drży jeg o  zg raja , rnpada ui szał zbrodniczy.

Do kw atery  ta rza jąceg o  się  w e  kruii n iez liczonych  zbrodni r f ih re ra  Z jeżdżają się  
p rzyw ódcy siepaczy  n iem ieck ich  z kra jów  o k u p ow anych  i w ychodzą  s tam tąd  z pom y- 

' słąrni now ych  "szaleństw . Był tam  i Kruger, »wyższy dow ódca*  b an d  gestap o w y ch  na  
naszych  z iem iach, krw aw y k a t  Polaków . W rócił z p lan am i n ow ych  zbrodni i zaczął dziam ć.

Po »pacyfikacjach«, k tó re  m iały  n a  celu  ste rro ry zo w an ie  w si i w ym uszen ie  
w ie lk ich  kon tygentów  żyw nościow ych , rozpoczął się  w tej chw ili terro r, w stosunku  

V do Polski W alczące j w podziem iach . M asow ym i m ordam i K ruger jeg o  zas tęp ca  B irkam p 
i p a tro n u jący  im  Frank, zbrodniczym i ręk am i okru tnych  siepaczy  z gestapo^ chcą  sp o ­
sobam i katyńskim i zgn ieść  P o d z i e m n y  C z y n  P o l s k i  W alcz ą ce j, ch cą  zastia- 
szyć słabych, ch cą  w yw ołać  nastró j trw ogi w N arodzie  Polskim , by  bezk arn ie  m ogli 

p o p e łn ia ć  dalsze  u p lan o w an e  zbrodnie , by bezk arn ie  m óc u jść  w m edaleK im  
czasie z naszych ziem  ze z rabow anym  m ien iem  polskim , by karząca  rę k a  sp raw ied li­
w ości po lsk iej b y ła  jak  na js łabsza.

I p ad ły  już now e ofiary  m asow ych  zbrodni n iem ieck ich  n a  ziem iam i po lsk ich  
p o la ła  sie  o b fic ie  po lska  krew  m ęczenników  na  u licach  VVarszawy i IL .J.ow a. ozał 
b an d yck iej zbrodni dzia ła, a le  celu  n ie  o siąg n ie . Ż o łn iersk ie  se rce  Polski W alczącej 
n ie  zna trw ogi. Nrftód po lsk i zahartow any  w w alk ach  z różnym i c iem iężcam i n ie  u leg ­
n ie  zastraszen iu , zachow a sw ą p o staw ę  b o jo w ą  w o b ec  w roga , p rzygo tu je  dz ień  zapłaty  
za zbrodnie . Po lska  W alcząca  m usi d z ia łać  tylko w ed łu g  nakazów  K ierow nictw a W a l i i  
Podziem nej, a w sze lk ie  podszep ty  w rogich  agen tów  m uszą być  tęp ,o n e .

W szyscy Polacy z jed noczen i w szeregach  A nyii K rajow ej m uszą w ykazać w ie lk ą  
karność, u trzym ać i w zm óc gotow ość b o jo w ą  n a  tę  chw ilę , gdy p a d n ie  rozkaz g o  
w alki, w ydany  przez N aczelnego  W o d za  P o lsk ich  Sił Z b ro jnych  i p o d leg a jący ch  m u 
k o m endan tów  oddziałów  Arm ii K rajow ej. •

M ałoduszne i zajęcze, se rca  n ie licznych  jed n o s tek  n iech  m ilcsą.

N A R Ó D  Z IE M IO M  G R A N IC Z N Y M . 1' ,
M i l c z e ć  — to  z n a c z y  nie  s ły s z e ć  g ło só w ,  k łó r e  w iej chwili p o m o c y  n a s z e j  ż q d a jq .
A A i l c z e ć  -  to z n a c z y  p r z e c z y ć  p r a w d z i e , - ż e  N a r ó d  jes t  so l id a rn y  n ie iy lko  w g o ­

d z in a c h  ch w a ły ,  a l e  p r z e d e  wszysikim w c ie rp ie n iu  i w w a lc e .
M i l c z e ć . -  to  z n a c z y  o b c i q ż a ć  się o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą ,  z a  to , ż e  p o m o c  je s t  z a

s ł a b a ,  a lb o  zby ł  p ó ź n a .
N a  w e z w a n ie  to t r z e b a  o d p o w ie d z i e ć ,  z w ła s z c z a  dziś,  gdy  m i lc z e n ia  n a s z e g o  

p r a g n q  N ie m c y  i bo lszew icy .
S p o s ó b  użyc ia  tych  su m  w tej chwili musi być  o s ło n ię ty  t a je m n ic q .  S p r a w o z d a ­

nia  z o s t a n q  z ło ż o n e  I S e jm o w i  O d r o d z o n e j  Rzczplite j .
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O F EN Z YW A .
N ajw yższa w  ciągu obecnej w ojny 

„gra o w y g ran ie  w o jny  i pokoju", k o n -  
f e r e ' n e  j a  w  P o s k w i e  dobiega koń­
ca. R ezu lta ty  je j ogłoszone b ędą  póź-. 
niej. W  każdym  razie  rozw ój w ypadków  
obecnej doby w skazu je  n iezbicie, że 
Rosja uczyniła w szystko , b y  sw e a tu ty  
w  w alce  o w p ływ  w  E urop ie  p o w o jen ­
nej podn ieść  do m aksim um  na n iek o ­
rzyść  sprzym ierzonych .

W pierw  rzucono  olbrzym ie siły' na 
fron t w schodn i, k tó rych  zadan iem  je s t 
w  najszybszym  tem p ie  osiągnąć jaknaj- 
w iększe  sukcesy  te ry to ria ln e  na po łu ­
dn iow ym  i oraz pom iędzy  północnym  
a środkow ym  odcink iem  frontu . Po raz 
p ie rw szy  w  ten  sposób „ jak. obecnie , 
p rzy zn a ją  się N iem cy do ciężk iego  p o ­
łożenia n a  W schodzie . Z w ażyw szy  tru ­
dności w ym ikające dla S ow ietów  z og ro ­
m nego w yd łużen ia  się linii zao p a trze ­
n iow ych  na froncie  — kon tynuow an ie  
ofenzvw y z n iezm ienną  siłą i bez p rz e r ­
wy- zaliczyć m ożna do najw iększego  w y ­
siłku w ojennego  R osji w  obecnej w ojnie.

A le R osja  o tw arła  sobie jeszcze  in ­
ne te re n y  działań  o fenzyw nych , k tóre  
m ogą zaw ażyć p rzy  stole obrad... P rzy- 
gotow ania, jakie  obserw ujem y' sta le , do­
konyw ane podziem ną, podłą krec ią  ro ­
bo tą  ty s ięcy  agen tów  i desan tów  so­
w ieck ich , w yw ołały  już w  jed n y m  z k ra ­
jów  bałkańsk ich  z b r o j n e  p o w s t a ­
n i e  o trag icznym  przeb iegu . R osja s ta ­
w ia jąc  w  toku konferencji n iew ątp liw ie  
silny  nacisk  na za ła tw ien ie  po sw ojej 
m yśli sp raw y  b essarabsk ie j i ru m u ń ­
skiej, po sta ra ła  się d rogą dyw ersji o 
ug run tow an ie  decydującego  w p ływ u  na 
B ałkanach . Nie w szędzie  ta  robo ta rów ­
nie  dobre  dała w ynik i. N arazie wido.- 
m ym  jej re zu lta tem  są t r a g i c z n e  
w y p a d k i  j u g o s ł o w i a ń s k i e .

W  okupow anej p rzez  w roga  Ju g o ­
sław ii pow sta ły  dw a ośrodki w alk  p a r ­
tyzanck ich  1 D rago M ichajłow icza i 2 
z osław ionym  gen. T ito  n a 'c z e le , w  u- 
tw orzonym  p rzy  poparc iu  członków  po­
se ls tw a  sow iec. w  B elg radz ie . W y stą ­
p ien ie  zb ro jne T ita  poprzedziła  kam pa­
n ia  oszczercza p rzec iw  M ichajłow iczu 
oraz p row okow anie, jaknajszybszego  w y ­
buchu  pow stan ia . I w  dniu lądow ania 
A nglosasów  w  K alabrii, pożar pow stan ia

ogarnął całe w y b rzeże  adriaty 'ckie, S ło ­
w en ię , Is trię , B ośnię, C zarnogórę, H e r­
cegow inę. P ow stan ie  stało  się fak tem , . 
chociaż rad io stac je  ~ang. ostrzegały ' G re ­
ków  i Jugosłow ian , że n ie  czas jeszcze  
chw ytać  za broń. O d m iesiąca o b se rw u ­
jem y  d ram atyczny  rozw ój tego  p o w sta ­
nia. Jak  długo dyw izje  w łoskie sk ładały  
b roń , w szystko  szło jak  z p łatka. A le 
gdy  zaczęły  p rzy b y w ać  z fron tu  w sch . 
n iem ieck ie  w ojska, w y p ad k i trag iczne  
następow ały  jed en  po drugim . O to od­
b ity  S uszak , Sp lit, n iek tó re  w yspy  D u­
b row nik  i E o to r, w  S uszaku  N iem cy 
sp raw ili m ieszkańcom  k rw aw ą  łaźnię, 
a ek spedyc je  k a rn e  palą  po dziś se tk i 
wsi, m ordu ją  ludzi tysiącam i. K to pono­
si odpow iedzia lność za p rzed w czesn y  
w ybuch  p o w stan ia?  O dpow iedź daje 
nam  p rasa  n eu tra lna , zam ieszczając 
ośw iadczenie  gen. M ichajłow icza: „ P raw ­
dą jest, że jak  do tąd  arm ia  moja nie 
b ra ła  jeszcze  udziału  w  w alkach . Nie 
będzie  ona i nadal w alczyła, póki n ie 
dostan ie  dalszych rozkazów ... P o in fo r­
m ow ałem  aliantów , że arm ia m oja jes t 
całkow icie gotow a, gdy  p ie rw sza  dyw i­
zja a liancka w ylądu je  w  Jugosław ii... 
Je s te śm y  gotow i i czekam y tylko na 
znak, k tó ry  dać m ają A lianci".

Za tym  gen. Tito, w b rew  o strzeże ­
niom  anglosasów  i króla jugosłow iań­
skiego w b rew  stanow isku  M ichajłow i­
cza rozniecił w  pożar sz lache tny  poryw  
narodu , w y łączn ie  d l a  k o r z y ś c i  p o ­
l i t y c z n e j  S o w i e t ó w .  K rew  J u ­
gosłow ian m a dow ieść św iatu, jaką  siłę 
re p re z e n tu ją  S ow ie ty  na B ałkanach, bo­
h a te rsk i po ryw  pow stańczy  s ta je  się 
a tu tem  rzuconym  na stół konferencyjny  
w  M oskwie!

S tra szn y  to dla nas Polaków  p rz y ­
kład! T o  s a m o, co w  n ieszczęsnej J u ­
gosław ii m iał u nas sprow okow ać sa ­
m ozw ańczy  gen. B e r l i n g  p rzy  pom o­
cy różnych  A rm ii L udow ych , G w ardii 
L udow ych  i sfory pepeerow sk ich  ag en ­
tów ! M am y w  te j chw ili n iezb ity  dowód, 
że linia w y ty czn a  naszego R ządu, w sk a­
zan ia  Pełnom ocniką R ządu  i K om endan­
ta  S ił Z bro jnych  W K raju  w  kw estii 
czekan ia  z rozpoczęciem  insu rekcji na 
rozkaz z L ondynu, je s t na jzupe łn iej słu- 
s.zna i dobrze pom yślana!
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R osja' p rzy s tęp u je  do te j o fenzyw y 
p rzy  dyp lom atycznym  sto le z m ak sy ­
m alnym i żądaniam i, k tó re  p o p ie ra  dzia­
łan iem  na w szystk ich  fron tach . W ed le  
„N ew  C hron ic ie '1 żądania sow ieck ie  m a­
ją  dotyczyć: p ań stw  bałtyck ich , Polski 
po Bug, B essarab ii, te ren u  F in landii 
odstąp ionego  w  1940 r., w p ływ ów  na 
B ałkanach  i w  P ersji. D op raw d y  — n ie ­
w ie le  żądają... A  m oże p re s ja  S ow ietów  
pójdzie jeszcze  d a le j?

Z d rug ie j s tro n y  o b se rw u jem y  nie 
od dziś św iadom ie p row adzoną k o n tr­
o fensyw ę ze s tro n y  aliantów , k tó rzy  do­
b rze  u św iadam iają  sob ie  n ieb ez p ieczeń ­
s tw o  sow ieckie  w  splocie  skom plikow a­
nych  in te resó w  i w pływ ów , w  ścieran iu  
się po tężnych  im perializm ów . A nglosasi 
n a tk n ę li się na w p ływ y  R osji w  Azji, 
w  Indiach, C hinach, na B liskim  W sch o ­
dzie, ale p rzed e  w szystk im  w  E uropie . 
I m ają  w szelk ie  p raw o  sądzić, że w alka  
o E u ropę  będzie  najzacię tsza . W p ra w ­
dzie p ie rw szy  rok p rzy m ierza  z S o w ie ­
tam i by ł ok resem  n iebyw ałe j p o p u la r­
ności A nglii now ego sojusznika, dźw i­
gającego  na sobie n ap ó r całej a rm ii lą ­
dow ej H itlera . D opiero  k ryzys polsko 
— sow ieck i zm ienił ten  s tan  rzeczy  d e ­
fin ityw nie. Z w alczając  Polskę, R osja 
w y stęp u je  obecn ie  w  roli o rędow n ika  
N iem iec pow ojennych , sp rzeciw ia jąc  się 
oddaniu  Pplsce P ru s  W sch ., części P o ­
m orza  i Ś ląska. S p raw a  stosunku  do 
N iem iec, została podkreślona  p rzez  p ra ­
sę  am ery k ań sk ą  jako  jed n a  z g łów nych  
p rzyczyn  ta rć  m iędzy  S ow ie tam i i a li­
antam i. Z chw ilą  gdy .A nglia w  sw ych  
enuncjac jach  je s t bardzie j sk rępow ana , 
U SA  w yraża  op in ię  sw oją w  sposób 
zdecydow an ie  antysow ieck i. Czołow y 
pub licy sta  am ery k ań sk i W a lte r  L ipm ann 
m ający  b. w ażn e  w p ływ y  w  am er. ży ­
ciu publicznym , zam ieścił na  łam ach 
„N ew  Y ork H era ld  T rib u n e"  artyku ł, w  
k tó rym  ośw iadcza, że ład  w  E urop ie  
m oże się op rzeć  ty lko na  dw u państw ach  
P o l s c e  i F r a n c j i .

N a k a z y
1. S a m o o b r o n a  i o d w e t .  Od 

1 w rześn ia  1939 r. trw a ją  bez  p rz e rw y  
działania w o jenne  polsko - n iem ieckie . 
Na m orzach, w  p o w ie trzu  i na  ziem i.

A za nim  z kolei defin iu ją  w y b itn i 
pub licyści am ery k ań scy  zobow iązania 
A nglosasów  w obec E u ro p y : „Nie m oże­
m y zaw ieść  tych  ludz i” p isze „L ondyń ­
ski D aily M ail”. A nglia  m usi u trzym ać  
sw e p rzew o d n ic tw o  w  E u ro p ie  i n ie  
m oże z n iego pod żadnym  pozorem  z re ­
zygnow ać. „Z nany  nasz o rędow nik  V oigt 
w ypow iada  się w  „T he N in e tee th  C ent." 
„żyw otne in te re sy  W . B ry tan ii są zw ią­
zane z n iepodleg łością  n iem al w szy st­
kich państw 7 europ . Z m nie jszen ie  Polski 
o obszary  w schodn ie  ' spow odow ałoby  
zasadn iczą zm ian ę ’ w  s tru k tu rz e  catej 
Europy7 w schodn. U niem ożliw iłoby  ono 
w sp ó łp racę  m iędzy  W . B ry tan ią , R osją, 
Po lską i C zechosłow acją, w sp ó łp racę  
k tó ra  m a u trzy m ać  bezp ieczeń stw o  s t r e ­
fy m iędzy  m orzam i i zw iększyć  b e z p ie ­
czeń stw a  D ardane li i w y b rzeży  Morza 
śró d z iem n e g o " . ■ N iedaw ne w y p o w ied z i 
lo rda H alifaxa i m in. E d en a  o P o l s c e  
b.rzm ią: „S to lat n iepokoju  w  E uropie, 
to sto la t b raku  P o lsk i”. „Nie p o w in n iś­
m y zapom inać  ń igdy, że w eszliśm y  do 
w ojny  z w łasnej woli, by do trzym ać 
słow a danego  Polsce".

I my7 n ie  zapom inajm y7, że w  grze 
o E u ro p ę  m iędzy  a lian tam i a R osją,. 
staw7ką je s t rów n ież  nasza przyszłość.

Nie zapom inajm y , że osoba p rem . 
C hurchilla , k ie ru jącego  w yłączn ie  po li­
ty k ą  zagr. A nglii * s tanow i na jlep szą  
g w aranc ję , że nasze zaufanie do po lity ­
ki W . B ry tan ii m a g łębokie  uzasad n ie ­
nie. N iedarm o  bow iem  M ołotow podczas 
sw ego  poby tu  w  B erlin ie  w  1940 roku 
o św iadczy ł: „C hurchill je s t n a jg ro źn ie j­
szym , żyjącym  w ro g iem  S o w ie tó w ”.

Z e sposobu g ry  dyp lom atycznej * 
po litycznej jak ą  p row adził C h u rc h il l 'w  
czasie całej obecnej w o jn y  m ożem y słu ­
szn ie  w nioskow ać, że i tem u  p rzec iw n i­
kow i n ie  pozw oli osiągnąć nad  sobą 
p rzew ag i.

c h wi l i .
Za g ran icam i i w  K raju. W alk a  w  K ra  
ju  toczy  się w  ram ach  ogólnoalianckich  
p lanów  w o jen n y ch ,’ a obecny  jej o k res  
— je s t ok resem  w alk i ograniczonej. Nie



c z a s  je s z c z e  n a  m a so w e  d z ia ła n ie  p a r ­
ty z a n c k ie .  O k re s  w a lk  o b e c n y c h  to  s a ­
m o o b ro n a  i d z ia ła n ie  p rz e c iw  te r ro ro w i, 

c e ió w  sa m o o b ro n y  i p rz e c iw -  
Z b r °'in e  W K ra ju  1) tę p ią

D estiaU k ich  n ie m ie c k ic h  o p ra w c ó w  o ra z  
o rg a n iz a to ró w  te r r o r u  o k u p a n ck ieg o , 2 ) 
n is z c z ą  z d ra jc ó w  i sz p ieg ó w , 3) s to su ją  
a k ty  o d w e tu  za  m a s o w e  z b ro d n ie  n ie ­
m ie c k ie , 4) w y z w a la ją  w ię ź n ió w  p o l i t ,  
o )  w a lc z ą  z k o lo n iz a c ją  n ie m ie c k ą , 6) 
P rz e p ro w a d z a ją  s p e c ja ln e  z a d a n ia  w o j-

S k u te c z n o ś ć  ty c h  ak c ji s a m o o b ro n y  
i p rz e c iw te r ro ru  je s t  o c z y w is ta :  zg ła ­
d z e n ie  b e s tia lsk ie g o  s a d y s ty  lu b  sz p ic -  
lo w sk ie j k a n a lii c h ro n i s e tk i  p o lsk ich  
lo d z n i, a k c je  p rz e c iw k o lo n iz a c y jn e  p o w ­
s trz y m a ły  m a so w e  w y s ie d le n ia ,  p rz e -  
c iw te r r o r  ^p o w o d o w a ł m n ie j z w ie rz ę c y  
s to su n e k  o k u p a n ta  do lu d n o śc i w _w ie lu  
w y p a d k a c h . W a lk a  o b e c n a  o g ra n ic zo n a  
do s a m o o b ro n y  i p rz e c iw te r ro ru ,  je s t 
dz is  n a js k u te c z n ie js z ą , n a jc e lo w s z ą  i 
n a jn ie z b ę d n ie js z ą  fo rm ą  w a lk i.

N a to m ia s t o b o k  te j  c e lo w e j i p r z e ­
m y ś la n e j ak c ji S ił Z b ro jn y c h  w  , K ra ju  
z a c h o d z ą  ta k ż e  in n e  w y p a d k i w y s tą p ie ń  
p rz e c iw k o  w ro g o w i. S ą  to  s a m o w o l­
n e , n ie  p rz e m y ś la n e  lu b  b e z m y ś ln e  po ­
c z y n a n ia  n ie o b lic z a ln y c h  je d n o s te k  czy  
gi up. K ie d y in d z ie j  są  to  p ro w o k a c y jn e  
w y s tą p ie n ia  o b c y ch  a g e n tu r , m a ją c e  n a  
c e lu  p o g łę b ie n ie  w  K ra ju  a n a rc h ii ,  za- 
m e n  tu  i n a s tro jó \y  ro z p ac zy .

'G łu p o ta  o k u p a n ta , n ie  ro z u m ie ją c e ­
go is to ty  tegoj co s ię  d z ie je  - b e z m y ś l­
n y m  o k ru c ie ń s tw e m  p o g łęb ia  ty lk o 'a -  
n a rc h ię .  D zik i, n a o ś le p  s to so w a n y  t e r ­
ro r, r z e c z  ja s n a  K ra ju  n ie  u sp o k o i, p o d ­
n iec i n a to m ia s t  p rz e c iw  w ro g o w i n o w e  
p ło m ie n ie  n ie n a w iśc i.

sam o w o ln y m , n ie p rz e m y ś la n y m  lu b  p r o ­
w o k a c y jn y m  a k c jo m , 2 ) p ro w a d z e n ie  
t u z  w z g lęd n e j w a lk i w  im ię  sa m o o b ro ­
n y  i k o n t r te r ro ru ,  w a lk i k ie ro w a n e j  
p rz e z  w ła śc iw y c h  p rz y w ó d c ó w  A rm ii 
K ra jo w e j.

. W o j n a  t r w a .  N ie ja k a ś  ta m  
w o jn a , n ie  g d z ie ś  ta m  w o jn a , le c z  w o j­
n a  p o lsz o -n ie m ie c k a . P ro w a d z i  ją N a ró d  
n a jb a rd z ie j  g n ę b io n y  ze  w s z y s tk ic h  o- 
k u p o w a n y c h  w  E u ro p ie , k tó ry  n ie  p o d ­
p isa ł ż a d n e g o  „ p a k tu ”, n ie  w y d a ł  ż a d ­
n eg o  O uislin g a , A n to n e sc u  c zy  H a ch y , 
n ie  da l d o b ro w o ln ie  je d n e g o  ż o łn ie rz a  
do żad n e g o  „ o ch o tn icz eg o  leg io n u ” — 
p ro w a d z i  w o jn ę  k o n s e k w e n tn ie  ju ż  p ią ­
ty  ro k . l n i e  z m i e n i  sw e j lin ii p o ­
s tę p o w a n ia  an i n a  k ro k .

Z a d a n ie m  lu d z i n a le ż ą c y c h  do P o l­
s k i P o d z ie m n e j j e s t :  1) p rz e c iw d z ia ła n ie

nt-„ 2 ' R  a b U J m  y  k u l t u r ę  P o l s  k  i. 
N ie m c y  w id z ą c  sw ą  n ie u c h ro n n ą  k lę s ­
k ę  w  te j  w o jn ie  m y ś lą  ju ż  o sw e j p rz y s z ­
łośc i, o o d w e c ie  i d la te g o  d o k o n y w u ją  
n a jb a rd z ie j  b a rb a rz y ń s k ic h  c z y n ó w  D v  
w y n isz c z y ć  b io lo g iczn ie , g o sp o d a rc z o  i 
k u ltu ra ln ie , s ą s ia d u ją c e  z n im i n a ro d y  
lm  s ła b sz e  b ę d ą  te  n a ro d y , ty m  ła tw ie j 
p o o m e s ć  g ło w ę  n ie m c z y ź ń ie . W  P o lsc e  
w id z ą  g ro ź n eg o  p rz e c iw n ik a  d la  sw y c h  
p i zy sz ły c h  p la n ó w  im p e r ia l is ty c z n y c h  
d la te g o  z ta k ą  p a s ją  m o rd u ją  Po laków ,’ 
sz c ze g ó ln ie  ty c h , k tó rz y  m ogą w n ie ść  
do ży c ia  n a ro d u , i p a ń s tw a  w a r to śc i 
tw ó rc z e , w  d z ie d z in ie  o rg a n iz a c y jn e j, 
k u u u ra ln e j,  g o sp o d a rc z e j i sp o łe cz n e j.

N a ró d  P o lsk i w a lc z y  i w a lc z y ć  b ę ­
d z ie  z d e te rm in a c ją  o sw e  is tn ie n ie  o 
s w ą  p rz y sz ło ść . Z esz liśm y , ta k  jak  w  
in n y c h  d z ie d z in a c h ,m ó w n ie ż  w  z a k re s ie  
k u ltu ra ln y m  do p o d z ie m n e j p ra c y . P o lak  
m o że  k o rz y s ta ć  ze  sk ą rb p w , k u ltu ry  o j­
czy ste j,, l i te ra tu ry ,  sz tu k i, n a u k i itp . ty lk o  
w  u k ry c iu  p rz e d  w ro g ie m , a m ło d z ież  
n a sz a  ty lk o  w  ra m a c h  k o n sp ira c y jn e g o  
n a u c z a n ia  m o że  p rz y g o to w a ć  się  do 
sw y c h  p rz y s z ły c h  z ad ań . N a ró d  n a sz  
w y k a z a ł w ie lk ą  u m ie ję tn o ść  w  d z ie d z i­
n ie  k o n sp ira c y jn e g o  o rg a n iz o w a n ia  sw e -  
go ż y c ia  d u c h o w eg o . N ie m c y  w ie d z ą , że  
m im o  z n is z c z e n ia  sz k o ln ic tw a , m ło d z ież  
k sz ta łc i s ię  k o n sp ira c y jn ie  i p rz y g o to ­
w u je  do p ra c y  w  p a ń s tw ie  P o lsk im , że  
w j j d ą  z teg o  n a u c z a n ia  d z ie ln e  je d n o s tk i, 
k to ie  s ta n ą  n a s tę p n ie  do o d b u d o w y  ż y ­
cia n a ro d o w e g o  i p a ń s tw o w e g o , że 
w re sz c ie  b ę d ą  s ta n o w ić  w  N aro d z ie  si- 
ę, k tó ra  s ta n ie  s ię  . ta m ą  d la  im o e ria -  

i is ty c z n y c h  c e ló w  n ie m ie c k ic h . I d la teg o  
m im o ta k  w ie lu  k ło p o tó w  n a  fro n ta c h  
i w  sy tu a c ji  w e w n ę tr z n e j ,  o k u p a n t z a in ­
te re so w a ł s ię  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  taj- 
n 3 ni n a u c z a n ie m  m ło d z ieży , z ac zą ł ie 
t ro p ić  c e le m  z n iszc ze n ia . .R adio »Św it« 
p o d a je  że  7 6 sp e c j. a g e n tó w  p rz y b y ło  z R a  
d o n n a  do W arsz a w y , a b y  w y ś le d z ić  ta jn e  
n a u c z a n ie . S ą  d a n e  w sk a z u ją c e  na  to 
ze  ta c y  a g en c i d z ia ła ją  i w ' K ra k o w ie , 
p y iy  w y p a d k i re w iz ji  w  te c z k a c h  u c z ­
n io w sk ic h . N ie zn a n i o so b n icy  w d a w a li
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się w  rozm ow y, zapy tu jąc  m łodzież n a ­
szą, na  jak i kom plet uczęszcza, kto uczy, 
jak  idzie p ra c a  itp.

,  M usim y stw ierdzić , że m lodz;eż i 
rodzice z a  d u ż o  " m ó w i ą  nu u licach 
w  tram w ajach , w śró d  znajom ych, ty po ­
czekaln iach  o tajnym , nauczan iu  i w  ten  
sposób u ła tw ia ją  agentom  n iem iee. ich 
szp lclow ską robotę.

W  zw iązku z pow yższym  m u s z ą 
być w prow adzone  w  życie n astęp u jące  
n akazy :

1 . yy s p r a w a c h  n a u c z a n i a :  
a) n a  u licach w  tram w ajach , w  czasie 
rozm ów  ze znajom ym i należy zachow ać 
m ilczen ie  odnośn ie  sp raw  tajnego  n a u ­
czania, b) o ta jnym  nauczan iu  m oże 
w iedz ieć  ty lko  uczący, uczeń , oraz oj­
ciec  i m atka  s tu d en ta  (tki), c) m łodzież 
n ie  m oże nosić 'ze sobą książek, k tó re  
są n iedozw olone w  legalnych  szkołach,
d) m łodzież m usi być pouczona ze strony  
uczących  i rodziców , jak  m a się zacho­
w ać  i odpow iedzieć w  w y p ad k u  za trzy ­
m ania i w y p y ty w an ia  p rzez  agentów ,
e) trz eb a  p rx y -ty m  p am iętać , że każd y  
n ieznany  człow iek in te re su jący  się n a u ­
czan iem , m oże być agentem .

2. W  s p r  a  w  a c h  k s i ą ż e k . i  
c z y t e l n i c t w a :  a) w szystk ie  książki 
polskie, a p rzed e  w szystk im  te , k tó re

SPRAWY POLSKU
R ZĄ D  P O L S K I O B R A D U JE . R ząd 

polski w  ub. tygodniu konferow ał nad  
k w estią  spadku  p rodukcji w  Polsce po ­
w ojennej, m ianow icie w ed le  ogólniko­
w ych obliczeń, p rodukcja  żyta spadn ie  
o 2(0/0, pszen icy  o 3C®/0, tłuszczu  i n a ­
biału o 30 — 4 5 % /W  ciągu p ierw szego  
półroczd b rak i te. trz e b a  będzie  uzupe ł­
nić. O bliczono, że na  p ie rw sze  zapo­
trzeb o w an ie  trzeb a  s p r o  w  a d z i ć 
odzieży odpow iadającej 580 nailj. kupo ­
nów  w y d aw anych  w  W. B ry tan ii, by  
zaopatrzyć  w ysied lonych , jeńców  itp. 
S urow ce n iezb ęd n e  w  p ie rw szy m  pół­
roczu po w ojn ie  w yraża ją  się w c y fra c h : 
1 milj. tonn  m anganu, 1/2 milj._ tonu 
cvny, 10 milj. ton  w ełny , 39 milj. ton 
b aw e łn y  itd. S y stem  rozdziału  żyw ności 
m a bye pow ierzony  m ondpolow i zbo­
żow em u, n ie  podpadającem u kontroli 
państw ow ej, lecz  cen tra li zbożow ej dpar-
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są zakazane p rzez  okupan ta , n a leży  p-ie- 
czolow icie s trzec , udo stęp n iać  tym , k tó ­
rzy  ich po trzebu ją , b) p ropagow ać w śró d  
m łodzieży  , i dorosłych  czy tan ie  w a rto ś ­
c iow ych 'dz ie ł li te ra tu ry  polskiej.

3. W  s p r a w a c h  d z i e ł  s z t  u- 
k i :  a) re je s tro w ać  dzieła sztuki, w ie ­
dzieć gdzie się zna jdu ją  i czuw ac, by 
n ie  dostały  się w rę c e  okupan ta , b) k to  
m a odoow iedn ie  środki, n iech  kupu je  
i p rzech o w u je  dzieła sztuki, k tó re  mogą- 
s tać  się cennym  dorobkiem , dla e w e n ­
tualnego  p rzek azan ia  narodow i w  W ol- 
nej Polsce.

K ażdy P olak  m usi p am iętać , ze 
dzieła k u ltu ry  duchow ej są  tak sam o  
kon ieczn ie  p o trzeb n e  do życia naroou , 
jak  w łasne  p ań stw o  w  odpow iedn ich  
g ran icach , jak  dobra  m ate ria lne .

3. O ST R Z E Ż E N IA . O kupan t m a za­
m ia r zarządzić  pobór m łodszych  rocz­
n ików  m łodzieżow ych do służby b udow ­
lanej. ,(B audienstu).

W o sta tn ich  czasach  p ew n a  ilość 
agen tów  p rzechodz i p rzeszko len ie  w  
tech n ice  dokonyw ania rew iz ji w  dcm acn  
p ry w a tn y ch . vV k ró tk im  czasie m ożem y 
na sobie doznać sku teczności ty ch  m e­
tod. Za ty m : Ostrożność i uw aga.

: NA OBCZYŹNIE.
te j o spółdzieln ie . N adto 1 — 2 la t po 
w ojn ie  m usi pozostać sy s tem  kartkow y  
ze w zględu ną  kon tro lę  cen  i sp ra w ie ­
dliw y rozdział tow arów .

P r o m o c j e  4 Po laków  na  dokto- 
' rów  fil- odbyły  się n a  jed n y m  z n a js ta r­

szych  u n iw e rsy te tó w  w  Szkocji. D okto­
ranc i są-żo łn ierzam i polskim i w  Szkocji.

JA K  P R A C U JE  P O L S K A  M ARY­
NARKA. O d p ierw szego  dnia w o jny  bez 
p rz e rw y  p racu je  n asza  m ary n ark a  h a n ­
dlow a na  w ie lu  m orzach. P rzez  cala 
z im ę 1939 r. i w iosną  1940 r. p rzew oziły  

■ „Pułaski" i „W arszaw a '1 na  m orzu Ś ró d ­
ziem nym  tran sp o rty  Polaków  do w ojska. 
S trac iliśm y  kilka naszych  sta tków  w  
czasie .w ypraw y  norw esk ie j. Po klęsce 
F ran c ji dzięk i m ęs tw u  kap itanów  i za­
łóg, udało się oęalić w s z y s t k i e
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•statki polskie, naw et tę  które stacjono­
wały w  odległych portach afryk. pod 
w ładzą rządu w  Vichy. Od tego czasu 
nasza mar. przez-2 lata kursuje na morzu 
Śródziem nym , nieliczne jednostki p rze­
byw ają w  służbie na oceanie Indyjskim. 
Jesteś my częstymi gośćmi w. portach 
afrykańskich ,i płdn. amer. N a j w i ę c e j  
polskich okrętów  pracuje na szlaku 
do G ibraltaru i Afryki, poza tym  utrzy­
m ujem y łączność z Inslaridią, i Irlandią, 
nie brak nas i przy konwojach płyną­
cych do Rosji. M arynarka polska bierze 
udział przy wszystkich ważniejszych 
operacjach lądówo-morskich, np. w cza- 

. sie zdobywania M adagaskaru pierw szy 
oddział commandos bryt. lądowa) w 
Diego S uarez z pokładu naszego „So­
bieskiego''. L iczne statki polskie były 
cżynnę na szlaku dostaw do Afryki w 
czasie słynnego lądowania floty amer. 
Nie brakło nas i w  czasie w ypraw y 
sycylijskiej.

Anglicy przy  każdej sposobności 
w yrażają uznanib naszym  m arynarzom . 
Dowodem zaufania do nąskych m ary­
narzy było pow ierzenie polskiej załodze 
transportu  500 dzieci bryt, jadących z 
Anglii do Australii.

UCHODŹCY Z RO SJI. Na terenie, 
Afryki Wsc.h. przebyw a obecnie ponad 
•13 tys, Polaków z Rosji w  Tanganice i 
Ugandzie. Od niedaw na osiedla polskie 
pow stały również w  płn. i płdn. Rode­
zji. Poza tym  uchodźcy znajdują się w  
liczbie 13 tys. w  Persji, 4 tys. w  Indiach, 
5 tys. w Palestynie i Egipcie. Stosunek 
w ładz brytyjskich jest do nas nietylko 
nacechow any życzliwością, Anglicy uz­
nali polśką instrukcję organizacji osie­
dli za doskonałą i rozesłały ją jako o- 
bowiązującą do wszystkich kom endan­
tów osiedli polskich,

ŻOŁNIERSKIE SERCA.. Żołnierze 
polscy internow ani w  Szw ajcarii zebra­
li przez Va roku pohad 60 tys. fr. szw. 
na pomoc dzieciom w  Polsce, przy  czym 
w akcji tej pośredniczył Międzynarod; 
Z w iązek . Pomocy Dzieciom w  Genewie 
pozostający w  kontakcie z Pol. Kom. 
O pieki nad Dzieckiem w  W arszawie. 
Pom agają oni ponadto rodzinom em i­
grantów  poi. w e Francji oraz jeńcom 
polskim w  Rzeszy.

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E !.
WYMIAR SPRA W  IEDLIW OŚCI. 

KW P. w  kom unikatach nr. 18 i 19 do­
nosi o zastrzeleniu dn. 2 X w  W arsza­
w ie przy  al. Szu ha kpt. Gestapo L e- 
c h n e r a  kierow nika wydz. walki z sa­
botażem i dywersją, oraz o zastrzele­
niu w  dniu 5 X o 19 10' w  W arszawie 
konfidentki Gestapo Sabiny B y k o w -  
s k i e j. Poza tym  8 IX w  Długosiole 
zginęła z ręki spraw iedliw ości konfi- 
dehtka H elena L e w i c k a ,  a 22—23 
IX w  Sokołowie zastrzelono 3 konfiden­
tów  Gestapo, w  biały dzień na oczach 
publiczności.

KRW AW Y TYDZIEŃ I... DOŻYN­
KI W  NIEDZIELĘ. W  ram ach sądów 
doraźnych ogłoszonych afiszami w  K ra­
kowie i całym GG. dokonano jako karę 
za zabicie 2 Niemców. 1 Reichsdeutscha 
i 1 Volksdeutscha publicznych rozstrze­
liwań. W  czw artek wieczorem przy ul. 
W ąsowicza zabito katyńskim sposobem

12-tu, a w  piątek wczas rano przy ul. 
M azowieckiej na placu przeprow adzono 
egzekucję 20 niew innych więźniów z 
M ontelupich, których nazwiska były o- 
głoszone przez megafony. Sprawców  
m orderstw  nie schwytano, w ięc bez „u- 
aow odnienia” charakteru zamachu pad­
ły niew inne ofiary na ulicach Krakowa. 
Miejsce kaźni o k r y ł y  nieznane ręce 
kw iatam i i w ieńcami. W śród poruszonej 
do żywego publiczności krakowskiej 
przew ażał duch oporu i odwetu. Sami 
naw et Niemcy (przeważnie wojsko) w y­
razili swe oburzenie, nazywając ten 
czyn niespraw iedliw ym  i barbarzyńskim. 
W śród takich nastrojów p. Frank posta­
nowił urządzić w  niedzielę sielankową 
uroczystość dożynek na W awelu, rep re ­
zentow anych przez poważną ekipę U- 
kraińców, oraz pew ną ilość sterroryzo­
w anych delegatów, sprowadzonych z 
różnych stron GG, gospodarzy i ziemian. 
Życzymy p. Frankowi z okazji tej pięk-



j s s i  M w rw a >
M ałopolski B iu letyn  In fo rm acy jn y N r i i  (85).

c i:ftgtA~ggn^TrMBy^U3tcirflł*u

nej u roczystośc i w śró d  odgłosów  salw  
egzekucy jnych  i k rw i ofiar p rze lan e j 
na u iicach  m iasta  — innych  dożynek  
\v  roku p rzyszłym . Że obecność  p. F ra n ­
ka /. jego  sz tabem , oraz K rugerem  
i B irkam pem  je s t konieczna — tego nie 
trz e b a  dodaw ać.

Z W A R S Z A W Y . W ie lk ie  łapank i 
w  sto licy  o c h a ra k te rz e  w y b itn ie  te r ro ­
ry s tycznym  p rzep row adzono  w  dniach 
13 i 14 X, słabsze 15 i 16 bm ., z a trz y ­
m ując p rzew ażn ie  m łodych m ężczyzn. 
W  p ie rw szy m  dniu odw ieziono na P a ­
w iak  ok. l'000 w  d-ug im  do 600 ludzi, 
sch w y tan y ch  na  u licach i w  tram w ajach , 
w śró d  n iesłychan ie  b ru ta ln y ch  m etod  
(zakuw an ie  na  m iejscu  w  kajdąny). K il­
k anaście  osób zostało zastrze lonych  w  
czasie te j akcji. 15 X odczytano n a z w i­
ska 100 zak ładników  p rzez  m egafony, a 
16 X rano  m iała m iejsce p ie rw sza  e g z e ­
kucja  publiczna 20 osób p rzy  Al. N ie­
podległości. N astępnego  dnia padło dal­
sze 20 ofiar p rzy  ul. P iusa pod m urem  
daw nej am basady  n iem ieck ie j. T e  p e r ­
fidne ciosy w y m ie rzo n e  w  Polskę P o d ­
z iem ną w  K rakow ie  i W arszaw ie  m ają 
na  celu  s te rro ry zo w an ie  naszego  spo łe­
czeń stw a . .Pom ordow ani m ęczenn icy  s ta ­
li sic boha te ra in i S p raw y  narodow ej, a 
za razem  w ym ow nym  św iad ec tw em  b e z ­
radności okupanta, k tó rego  stać  tylko 
na  o k ru tn y  m ord  p rzypadkow ych  ofiar. 
N adto dokonano a resz tow an ia  w szystk ich  
gości w  jed n e j z kaw iarń  w arszaw sk ich  
i w  kom isaria tach  policji g ranatow ej.

K O M ITE T  O D SIE C Z Y  W O ŁY N IA . 
W  L ubelszczyżn ie  pojaw iły  się odezw y 
W zyw ające w szystk ie  o rgan izacje  n ie ­
podległościow e do obrony  Z iem i W o ­
łyńskiej. J e s t  to znów  n iep rzem y ślan a

akcja , racze j lekkom yślna i w p ro w ad za ­
jąca  zam ęt w  działania Polski P o d z iem ­
nej. Z akcją  A rm ii K rajow ej i K ierow ­
n ic tw a  W ałk i P odziem nej n iem a  nic 
w spólnego .

L O S  W O Ł Y N IA K ó W . W ładze  n ie ­
m ieck ie  w  ciągu  s ie rp n ia  postanow iły , 
że n iezdolni do p racy  u c iek in ie rzy  z W  o-, 
łyn ia  pom ieszczen i w  obozach p rze jśc io ­
w ych , m ają być w y tran sp o rto w an i spo- 
w ro tem . R ów na się to, w yrokow i śm ie r­
ci. D łuższe i energ iczn e  zab ieg i czy n n i­
ków  polskich  zdołały po w ie lu  tru d n o ­
ściach zm ien ić  te  zam ierzen ia , p rzy  
czym  w a rto  zanotow ać, że SD  p ro p o ­
now ało odesłan ie  n iezd a tn eg o  dla A r- 
b e itsam tów  m ateria łu  ludzkiego do... 
obozów  k oncen tracy jnych . „Nie k ijem  
go, to p a łk ą”. O sta teczn ie  zadecydow a­
no u tw o rzen ie  innych  obozów  ty m cza­
sow ych, dla W ołyn iaków  pozosta jących  
pod  op ieką  RGO., a n as tęp n ie  rozdz ie ­
len ie  uchodźców  pom iędzy  różne  p o ­
w ia ty  w  GG.

Podajem y kilka ■ cy fr dotyczących 
m asow ej ucicćzki Po laków  z W ołynia. 
T ran sp o rty  p rzech o d zące  p rzew ażn ie  
p rzez  L w ów  p rzybyw ały  już od 9 V II 
po p a ru se t ludzi. N ajw iększe notow ano: 
28 lipca — 1200 osób, 31 V II — 1270, 
5 V III  — 1922, 4 d  6 V III  — 1600 i 141S 
osób. P rzez  .Lw ów  od 9 V II — 1 IX  
p rzesz ło  ok. 25 ty,s. uc iek in ierów , w  tym  
do N iem iec w ysłano  ok. 16000. P rz e c h o ­
dziły też  p ry w a tn e  tran sp o rty  w  sum ie 
4500 ludzi i k ilka innych  na  ok. 10.000, 
Ći k tó rzy  pozostaw ali w e L w ow ie  byli 
rozm ieszczan i po szkołach i sch roniskach , 
p rzy  czym  spo łeczeństw o  lw ow skie w y ­
kazało najdale j idącą  ofiarność i z rozu­
m ien ie  sytuacji.

T error niem iecki szaleje. — O fiarą morderstw  hitlerowskich padają  dziesiątki 
i setki żołnierzjj Polski W alczącej, inne dziesiątki i setki idą do w ięzień i obozów 
koncentracyjnych. Pozostają po nich rodziny, które potrzebują opieki. W ięźniow ie są 
gnębieni przez katów w ięziennych i obozowych głodem i wyczekują od rodaków po- 
inocy.^O TW IER A M Y  ZBlORKIj NA FUNDUSZ POMOCY DLA OFIAR TERRORU 
NIEMlECKlEGO«. K a ż d y  P o l a k  ńiech spieszy z pomocą. Odmów sobie w ielu 
przyjemności, odejm ij od ust, a złóż datek dla tych, którzy Cierpią dla sprawy w ol­
ności Polski. Datki z podaniem  pseudonim u składaj na ręce tych, którzy doręczają 
Ci Małop. Biuletyn Inf. i żądaj od nich okazania pokw itow ań na lam ach tego pisma.

K W 
Z W


